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S P R A W Y
POLSKA A FRANCJA.

L Ere Nouvelle 13.X, w notatce zatytułowanej 
„Paul-Boncour przeprowadzi arbitraż w lekkiem nie
porozumieniu handlowem między Francją a Polską" 
donosi, że zwłoka w podjęciu przez rząd francuski 
decyzji w sprawie wejścia w życie nowej taryfy pol
skiej pozwoli na ponowne rozważenie wszystkich 
niedogodności tego nieporozumienia, które ma chara
kter wyłącznie handlowy. Minister Paul-Boncour, pi
sze dziennik, będzie miał możność załagodzić ten 
spór w interesie pokoju i utrwalenia przyjaźni Fran
cji z innemi państwami.

Le Populaire 12.X. w art. Leon'a Bluma p. n 
„Polska i Mała Ententa" wyraża wątpliwość, czy 
Francja znajdzie w Polsce i Małej Entencie szczerych 
i korzystnych współpracowników dla swego wysiłku 
doprowadzenia do podpisania konwencji rozbrojenio
wej. A utor akcentuje, że zarówno Polska jak i Mała 
Ententa powinny dążyć do podpisania konwencji ,,z 
Niemcami lub bez Niemiec", gdyż dla tych państw jak 
i dla Francji będzie to jedyną możliwością pokoju. 
A utor zaznacza, że istniejące wśród republikanów i 
socjalistów sympatje dla Polski i Małej Ententy mo
głyby się załamać, gdyby spostrzeżono opór, lub ty l
ko egoistyczną rezerwę tych państw w stosunku do 
obowiązków międzynarodowych, mających na celu 
organizację pokoju. Francja broni zarówno swoich in
teresów, jak i interesów państw  sprzymierzonych. 
Różnica poglądów mogłaby zmienić więzy przyjaźni 
na więzy czysto formalne i przeto — słabe. Autor ak 
centuje, że więzy te są lekko nadszarpnięte przez 
różnice, jakie dzielą ustroje tych państw  i Francji.

POLSKA A NIEMCY.

Weser Zeitung 13.X. w art. wst. p. n. „Porozu
mienie z Polską. Czy koniec wojny celnej?" pisze m. 
inn.: „Polityczne przesilenie nie powinno przeszko
dzić dojściu do skutku rozsądnego traktatu handlo-

P O L S K I E
wego. Dla obu stron istnieje konieczność nawiązania 
normalnych stosunków kupieckich. Nam one są po
trzebne dla odbudowy naszej ojczyzny po 14-u latach 
nieporządnej gospodarki. Niemniej konieczne są one 
Polsce. To też powinno nastąpić porozumienie".

De Tijd  (Amsterdam) zamieścił (w październi
ku) obszerną, bardzo przychylną recenzję dzieła (C. 
Smogorzewskiego „La Pomeranie Polonaise". Autor 
recenzji, (ks. przeor de Vathaire), ustosunkowuje się 
przychylnie do tezy polskiej w sprawie Pomorza i od - 
piera twierdzenie Niemiec o rzekomej absurdalności 
„korytarza polskiego", cytując istnienie wielkiej iloś
ci najróżniejszych „korytarzy" we wszystkich zakąt
kach świata. W pierwszym rzędzie ks. J. de Vathaire 
wskazuje na „korytarz zelandsko - flamandzki", do 
którego Holendrzy przedostawać się muszą albo przez 
Skaldę, albo przez „korytarz belgijski" i pisze: „Nikt 
w Holandji nie uważa tego stanu rzeczy za 
idealny, ale pogodziliśmy się z nim i Holandja nie 
mówi, że z tego powodu cierpi". W zakończeniu au
tor krytyki dodaje uwagę: „Jeżeli hitlerowcy wysoko 
podnoszą głos w sprawie praw kulturalnych mniej
szości niemieckiej na Pomorzu, to zapominają, że siła 
dynamiczna Polski, która ją łączy z wybrzeżem, ro
śnie z dnia na dzień”.

POLSKA A AUSTRJA
Reichsposł i Neue Freie Presse 13.X. podają wiar 

domość o podpisaniu nowego polsko-austrjackiego 
traktatu handlowego i zaznaczają, że obydwa rządy 
zgodziły się na bezwłoczne wprowadzenie w życie 
postanowień nowego traktatu.

POLSKA A GDANSK.
Danziger Neuesłe Nachrichłen 13.X. piszą, że 

mianowanie nowego wysokiego komisarza nastąpić 
ma na jutrzejszem przedpołudniowem posiedzeniu 
Rady Ligi Narodów.W Lidze czekają obecnie na przy-
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jazd min. Becka. W rozmowach pomiędzy ministrami 
spraw  zagr. — Polski i Anglji ma nastąpić ostateczne 
rozstrzygnięcie sprawy. Na pierwszem miejscu znaj
duje się obecnie kandydatura Irlandczyka, który od 
dłuższego czasu zajm uje poważne stanowisko w dy
plomacji Ligi Narodów i cieszy się ogólnem poważa
niem. Nowy wysoki komisarz objąłby urzędowanie 
dopiero z końcem bież. roku. Do tego czasu pozostał
by w dalszym ciągu p. Rosting w Gdańsku, który ma 
zam iar z początkiem przyszłego tygodnia powrócić do 
Gdańska. Pismo podkreśla, że oczywiście delegacja 
gdańska we wszystkich rozmowach, dotyczących mia
nowania wysokiego komisarza, bierze decydujący u- 
dział.

POLSKA A RUMUNJA. 
PAŃSTWA BAŁKAŃSKIE.

Germania 13.X. w koresp. z W arszawy pisze, że 
w izyta min. Titulescu jest dalszym objawem dokonu
jącej się zmiany kierunku polskiej polityki zagranicz
nej, polegającej na odw racaniu się od Zachodu. Pol
ska jest bardzo zadowolona z tego, że w  planach b a ł
kańskich, jakie s ta ra  się rozwijać min. Titulescu, przy
pada jej bardzo w ydatna i czynna rola. W praw dzie 
przez dłuższy czas stosunki polsko - francuskie były 
naprężone z powodu pak tu  czterech, lecz nie ulega 
wątpliwości, iż głównie Polska pomogła teraz  Francji 
zorganizować front, k tó ry  także na konferencji ro z 
brojeniowej odegra poważną rolę. Dziennik podkre
śla, że należy z uwagą śledzić polskie posunięcia dy
plomatyczne, gdyż istnieją dążenia, aby na wschodzie 
i południowym wschodzie Europy główną ostoją po
koju stała  się w spółpraca polsko - rosyjska.

Volkischer Beobachter 13.X. w koresp. z W arsza
wy pisze z powodu wizyty min. Titulescu, że w pew 
nych punktach nastąpiło wprawdzie zbliżenie między 
Rum unją i Sowietami, jednak nie jest pewne, czy 
można w najbliższym czasie oczekiwać podpisania 
rumuńsko-sowieckiego paktu o nieagresji. Natomiast 
w stosunkach polsko-rumuńskich nastąpiła  tak wielka 
poprawa, że znów można mówić o dobrem porozu
mieniu. Oficjalny komunikat o rozmowie między mi
nistram i Beckiem i Titulescu jest wprawdzie zwięzły, 
można się jednakże domyślać, że różnice poglądów 
zostały usunięte.

Dimineała 13.X. stw ierdza doniosłość podróży 
politycznych min. Tituulescu. W  W arszawie podpisał 
on pakt określający napastnika, co włącza Rumunję 
do zespołu państw  Europy wschodniej włącznie z Ro
sją, i zarazem  usuwa spór o Besarabję. Podróż do 
Angory i Sofji będzie m iała także swoje następstw a 
w utrw aleniu pokoju. Ma to tem większe znaczenie, 
że w Genewie rozgrywa się spraw a rozbrojenia, k tó
rej wynik pozostaje niewiadomym,

Universul 11.X. podnosi konkretność wyników 
działalności dyplomatycznej w Europie W schodniej.

Z A G A D N I E Ń
PAŃSTWA BAŁTYCKIE. 

POLITYKA ZAGRANICZNA LITWY.
Naujoji Romuva z pierwszych dni października  

(tygodnik litewski) zamieszcza obszerny artykuł, po 
święcony kw estji stosunku społeczeństw a litew skie
go do Polski i Niemiec. Pismo podkreśla, że często
kroć naród, liczący się poważnie z jednem niebez-

Nad ustaleniem  pokoju pracują — zdaniem  dziennika 
—  państw a Małej Ententy; wymownym dowodem po- 
kojowości polityki tych państw  są obecne podróże 
k ró la  A leksandra do Sinaia, W arny, Stam bułu i C or
fu, oraz min. T itulescu do W arszawy, Belgradu, Sofji, 
A ten i Belgradu,

Poliiika 12.X. (Belgrad) podaje przebieg podró
ży min. Titulescu z W arszawy przez Jugosławję do 
Sofji oraz nadmienia, że min. Titulescu zatrzym ał się 
w Belgradzie, powitany na dworcu przez min, Jev- 
tića, który dopiero co przybył z Genewy, Obaj mini* 
strowie odbyli wieczorem dłuższą konferencję.

Dziennik podaje obszerny wywiad min. Jevtića, 
udzielony przedstawicielom prasy, w którym  minister 
mówił o polityce międzynarodowej oraz o akcji min. 
Titulescu na rzecz w spółpracy z Polską i z państwam i 
bałkańskiemi.

Neue Freie Presse 13.X. zamieszcza koresp. wł. z 
Belgradu, w  której omawiając ostatnie podróże króla 
A leksandra zaznacza, iż były one jednym z najw aż
niejszych politycznych w ydarzeń ostatnich czasów na 
Bałkanie. K orespondent stw ierdza, że państw a bał
kańskie są mocno rozczarow ane polityką wielkich 
m ocarstw ; dlatego coraz bardziej u trw ala  się tam  
przekonanie, że ustabilizowanie polityczne i gospo
darcze będzie można osiągnąć tylko własnem i siłami. 
G łówną niewiadom ą w tych zam ierzeniach politycz
nych jest Bułgarja, k tórej trudno byłoby się zgodzić 
na uznanie obecnego stanu rzeczy na Bałkanach. Po
mimo dwóch w ostatnim  czasie spotkań między k ró 
lami jugosłowiańskim i bułgarskim , bardzo wątpliwe 
jest, według zdania korespondenta, ażeby można by 
ło znaleść sposób wciągnięcia Bułgarji do Locarna 
bałkańskiego.

Prasa sowiecka z 12.X. donosi z W arszawy o 
wręczeniu przez Titulescu posłowi sowieckiemu w 
W arszawie dokumentu ratyfikacyjnego konwencji o 
definicji napastnika.

Universul 11.X. stw ierdza wielkie trudności, wy
nikające z obecnego trak tow ania  spraw y mniejszości 
narodowych, z powodu narzucenia państw om  mniej
szym pewnych zobowiązań, jakich nie narzucono w iel
kim mocarstwom, choć one również mają mniejszości 
narodow e. W  Rumunji obok innych pojaw iła się 
mniejszość żydowska, k tórej dawniej nie było, bo Ży
dzi uważali się za Rumunów. Teraz pod wpływem  
mody mniejszościowej pow stało w  Rumunji stronnic
two żydowskie, co z jednej strony  wywołuje zrozu
m iały antysem ityzm , a z drugiej — niezadowolenie 
tych Żydów, k tórzy  nie chcą być uważani za mniej
szość narodową. Dziennik w ytyka wkońcu wielkim 
mocarstwom, k tó re  opiekują się mniejszościami w  in
nych państw ach to, iż nie dają one p raw  mniejszoś
ciom u siebie.

I A O G Ó L N E
pieczeństwem , skłonny jest do lekcew ażenia innego, 
niejednokrotnie groźniejszego jeszcze. Na Litwie 
„świadomość nieprzyjaciela" ustaliła  się wyraźnie, od 
chwili odzyskania niepodległości, a zwłaszcza —  
od chwili u tra ty  W ilna. Polityka litew ska wobec Po
laków  odznacza się nieprzejednaniem  zarówno na 
arenie międzynarodowej, jak i w ew nątrz kraju, na-
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w et w  codziennych osobistych stosunkach. Ta „św ia
domość nieprzyjaciela" jest w  społeczeństw ie litew - 
skiem  tak  silna, że sytuacja nie uległaby bodaj ry 
chłej zmianie nawet w razie odzyskania W ilna. N a
tom iast stosunek społeczeństw a litew skiego do Nie
m iec jest inny. Podczas gdy dla społeczeństw a tego 
myśl porozum ienia z Polską byłaby czemś niedo- 
rzecznem  i nienaturalnem , porozum ienie ze znacznie 
aktyw niejszym  i niebezpieczniejszym  wrogiem nie 
razi nikogo. Przyjęto jako rzecz natu ra lną  —  auto- 
nomję kraju  kłajpedzkiego, podczas gdy cały naród 
pow stałby napewno i nie zaznałby chwili spokoju, 
gdyby wola E n ten ty  uczyniła kraj autonom iczny z 
okolic Kowna i Jezioros, lub gdyby polska część lud
ności —  jak to już stało  się w  Kłajpedzie z ludnością 
niemiecką—okazała się większością i opanowała szko 
ły, sądy i adm inistrację, w ykorzystując je dla polo
nizowania ludności litew skiej. „Kraj kłajpedzki ger- 
manizuje się szybko i niepow strzym anie. O ile stan  
rzeczy w najbliższym czasie nie ulegnie zmianie, gdy 
wym rze starsze pokolenie —  m łodsze nie będzie już 
mówiło po litewsku. Dzieje się rzecz nieznana w  c a 
łej historji współczesnej: k raj bynajmniej jeszcze nie 
wynarodowiony, po powrocie do m etropolji jest o- 
s tatecznie w ynaradaw iany, znajdując się pod jej o- 
p ieką i stanow iąc jej część... Za kilkanaście la t nie 
będzie można porozum ieć się tam  po litew sku. Chcąc 
zapobiec grożącem u niebezpieczeństwu, należy zdać 
sobie spraw ę, że w granicach Litwy w  szybkiem  te m 
pie ulega germ anizacji 80 tysięcy Litwinów". Świa
dom ość ta  winna przeniknąć całe społeczeństwo, a 
stąd  dostanie się w reszcie do „wielkiej" —  jak w y
raża  się z ironją pismo —  polityki litewskiej. Pismo 
wskazuje na przykład Polaków, k tó rzy  zrozumieli, 
skąd zagraża Polsce faktyczne niebezpieczeństw o, i 
wzięli się energicznie —  bez względu na przekona
nia polityczne — do przyw rócenia polskości dzielnic 
zachodnich — po okresie okrutnej ich germanizacji. 
„Prow adzona w tym  kierunku akcja dała św ietne w y
niki: Żywioł polski w Poznaniu z 45 proc. wzrósł 
do 97 proc. Niemcy w Bydgoszczy stanowią obec
nie 15 proc. podczas gdy przed wojną taki był 
tam  odsetek Polaków. Na Pomorzu, gdzie przed w oj
ną  panow ały nastroje pokrew ne kłajpedzkim , m ło
dzież organizuje związki patrjotyczne i przejęta jest 
nienaw iścią do Niemców. Cała zachodnia połać kraju 
rozbrzm iew a mową wyłącznie polską".

Lietuvos Żinios 9.X. zamieszcza obsz. artykuł 
(Cezarego Petrauskasa) o niezw ykłem  znęcaniu się 
Niemców nad ludnością litew ską podczas okupacji na 
Litw ie. A utor przytacza liczne fak ty  tego znęcania 
się, świadczące o krw ioźerczości i pogardzie, żyw io
nej przez Niemców wobec Litwinów. Zdaniem autora, 
starsze pokolenie litew skie, k tó re  przeżyło okupację 
niem iecką, powinno uświadam iać pokolenie m łodsze 
co do tego, jaką jest faktycznie ta  rzekom a „kultura  * 
i „hum anitarność" Niemiec. „W szyscy Litwini powin
ni —  pisze w  zakończeniu au to r —  zdać dziś sobie 
spraw ę z tego, że panujący dziś w  Niemczech h itle
ryzm  jest drogą, przygotow ującą Niemcy do nowych 
aw antur, k tó re  pozwoliłyby im na ponowne przele
w anie m orza niewinnej krw i".

Prawda 14.X  twierdzi, że „faszyzacja" Estonji po
stępuje w szybkiem tempie. Hitleryzm  rozwija oży
wioną działalność w tym kierunku, s tarając  się uczy
nić z Estonji przybudówkę trzeciej Rzeszy. Niedarm o

Drukarnia „Kadra", Warsrawa, Długa 50. T tle ioa  1146-30.
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zjeżdżają do  ̂Estonji komiwojażerowie niemieccy, 
którzy proponują jej unję celną i inne dobrodziejstwa 
pod warunkiem, że Estonja wejdzie w orbitę Niemiec 
hitlerowskich. Ułatwiłoby to w niemałym stopniu rea
lizację program u niemieckiego w krajach nadbałtyc
kich i na wschodzie Europy. K raje  te uległyby skolo
nizowaniu i stałyby się posłusznem narzędziem  w rę 
kach niemieckich.

JAPONJA A Z. S. R. R.
Izw iestja  12.X., omawiając odźwięk jaki wywo

łało  w Japon ji ogłoszenie przez ZSRR. dokumentów, 
dotyczących kolei wschodnio-chińskiej, a zwłaszcza 
podawanie w wątpliwość ich autentyczności, stw ier
dzają, że jest to dowód, jak wielkie wrażenie wywar
ły  te dokumenty na opinji japońskiej. Znamiennem 
jest, że sami autorzy dokumentów, ogłoszonych przez 
Sowiety, (a w szczególności poseł japoński w Man- 
dżuko) nie zaprzeczyli ich autentyczności.

Le Journal 12.X. twierdzi, że chociaż stosunki 
rosyjsko - japońskie są obecnie bardzo naprężone, to  
istnieją poważne powody, pozwalające sądzić, że do 
konfliktu nie dojdzie a M oskwa boi się w prost wojny, 
k tó ra  mogłaby zachwiać rśgim ‘em bolszewickim, a 
cprócz tego działania wojskowe wym agałyby dużych 
kosztów  ze względu na trudności transportów  woj
skowych i na aprowizację. Je s t też bardzo wątpliwe, 
by Japonja zechciała w  obecnej chwili w plątać się w 
aw anturę, k tóraby  poruszyła przeciw  niej opinję 
św iata, a dała jej tylko wzam ian możność uregulow a
nia prawnego stanu  posiadania kolei wschodnio-chiń- 
skiej, k tó rą  faktycznie już posiada. Japoński m inister 
spraw  zagranicznych H iroto pragnie szczerze dojść z 
Sowietam i do porozumienia.

Le Populaire 12.X. (w art. Rosenfeld'a) pisze, że 
obecny zw rot m ilitaryzm u japońskiego przeciw  Z. S. 
R. R. jest logiczną konsekw encją całego szeregu b łęd
nych posunięć Rosji sowieckiej w  ciągu ostatnich lat. 
A żeby sprzedać kolej wschodnio - chińską uznały 
Sow iety M andżuko. Lecz ustępstw o to  nie zadowoliło 
Japonji, k tó ra  zagarnia kolej chińską i zam ierza zająć 
całą  strefę W ładyw ostoku, w raz z portem . A utor za
rzuca Sowietom, że nie stanęły  one po stronie L, N. 
w  chwili konfliktu japońsko - chińskiego, co dopro
wadziło do obecnej sytuacji.

RÓŻNE.
Izw iestja  12.X. streszczają artyku ł pułk. Filipo

wicza w „Gazecie Polskiej" o jego pobycie w ZSRR.
Popolo d  Italia 13.X. a takuje  genewski „Le Jou r

nal des Nations", stw ierdzając, że jest to napoły ofi
cjalny organ Ligi, który ma wszystkie odcienie od 
kalwińskiego począwszy, a na wilsonowskiem skoń
czywszy, i zdradza wielkie sym patje w kierunku P a 
ryża, a wielkie an typatje  pod adresem  Rzymu, „Po
polo dT talia" twierdzi, że zadaniem  tego dziennika 
jest poniżanie polityki Mussoliniego, ujadanie na 
Niemcy, wydęcie M ałej Ententy i podnoszenie na wy
żyny Paryża. W ydaje się, powiada „Pop. d .It", żc 
man ją tego dziennika jest wyobrażanie sobie, iż jest 
Dawidem, m ającym  na celu zabicie G oljata, podczas 
gdy w gruncie rzeczy jest on jedynie chylącym się co 
krok paziem, oczekującym na napiwek.

Volkischer Beobachter 13.X. podaje praw ie w  ca
łości artykuł „K urjera Poznańskiego" o słabej pozy
cji źydostwa w świecie. Dziennik podkreśla te ustę
py, w których „K urjer Pozn." chwali stanowczą po
litykę wobec Żydów.

Drukawano na prawach rękopisu.




